


	 	                                         Moja szkoła

Wstaję rano, jak co dnia,
choć za oknem ciemno, plucha,
a już wkrótce zawierucha,
do szkoły iść trzeba,
wiedzę zdobywać i przyjaźnie nawiązywać.
Szkoła nie jest wcale zła,
bo przyjaciół mam w niej wielu.
Tu  mi szybko płynie czas,
mimo trudnych zajęć wielu.
Matmy, gegry się uczymy i historię też lubimy,
zwłaszcza Pana Osińskiego, wychowawcę naszego.
W piłkę gramy i biegamy,
po angielsku też „spikamy”.
Język polski szlifujemy, 
[bookmark: _GoBack]opowiadania i dyktanda wciąż piszemy.
Kartkówek mamy bez liku,
szóstki, piątki i jedynki są w dzienniku.
Przed nami dużo nauki,
by wypełnić wiedzy luki.
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